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Szczęść Boże! © : 


Rozpoczynamy Nowy — 
1929 Rok. Na progu Nowe- 
go Roku składamy sobie zwy- 
czajem tradycyjnym życzenia 
zdrowia, pomyślności i wszel- 
kiego dobra. — Redakcja 
„Kroniki“ składa również swo- 
im szanownym Czytelnikom 
(czkom) życzenia wszelkiej 
pomyślności w Nowym 1929 
R. — Jednak do tych ogól: 
nych życzeń dołącza jeszcze 
Redakcja w imieniu Ks. Bis- 
kupa i swojem jedno specjal- 
ne życzenie: Niech w nowym 
1929 r. każda rodzina kato- 
licka przyjmie w swe progi 
przyjaciela wiernego —- gazc- 
tę dobrą. Niech tygodnik dje- 
cyzyjny „Niedziela“ będzie 
wytchnieniem po pracy dla 
rodzin katolickich. Niech na 
tym tygodniku kształcą się 
i urabiają młode pokolenia, 
i niech się uczą poznawać 
lepiej Boga i kochać goręcej 
swoją Ojczyznę, Niech w na- 
szej parafji powstaną organi- 
zacje katolickie, Liga kalolic- 
ka, która będzie pielęgnowała 
ducha religijnego i szerzyła 
wzajemną miłość pomiędzy 
ludźmi. Daj nam Boże, spe”. 


nić te dwa życzenia, a pro- 


mienie światła przenikną do 
umysłów i serc ludzkich — 
i będzie jaśniej w drogiej nam 
Ojczyźnie naszej. r 


11 grudnia. 


11 grudnia wizytował na- 
szą parafję ks. Dziekan z Bę- 
dzina. Co rok ks. Dziekan 
składa oficjalną wizytę para- 
fji — ogląda księgi w kan- 
ceiarji parafjalnej, zwracając 
uwagę na prawidłowe prowa- 
dzenie aktów stanu cywilne- 
go, podpisuje wspomniane 
akta; oglą'ła i bada inne księ- 
gi parafjalne, jak książkę do- 
chodu i rozchodu, książkę in- 
wentarza kościelnego, następ: 
nie wtajemnicza się ks. Dzie- 
kan w ogólny bieg spraw 
parafjalnych i służy swoją ra- 
dą i wskazówkami. — Nao- 
gół wrażenie wyniósł kSe 
Dziekan niezłe. Szczególnie 
podobał się ks. Dziekanowi 
nasz kościół — to też po- 
wiedział, że w naszych wa- 
runkach można jakiś czas 
spokojnie spełniać — służbę 
Bożą — dopóki nie stanie 
nowy kościół, większy i do- 
godniejszy dła 10-cio tysięcz- 


Firmy i sklepy chrześcijańskie 
' ogłaszajcie się w „Kronice Par: „alnej*. 
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nej parafji. Pod koniec wizy- 
tacji poprosiłem ks. Dzieka- 
na na nasz cmentarz grzebalny. 
— Porządek na cmentarzu, 
a szczególniej ponumerowa- 
nie grobów i zapisywanie nu- 
merów do księgi zmarłych 
—tak że w każdej chwili moż- 
na odnaleźć  poszczególny 
grób na cmentarzu — te ino- 
wacje zasłużyły na pochwałę 
ks. Dziekana, który wyjeżdża- 
jąc oświadczył, że parafja 
nasza jest prowadzona we- 
dług wzorów nowożytnych. 
Dziękując ks. Dziekanowi za 
uznanie powiedziałem, że to 
ofiarność wielka parafjan spra- 
wia, że można urżądzać no- 
wą placówkę i zaopairywać 
kościół w niezbędne rzeczy 
dla służby Bożej. — 


è 
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Nowe rzeczy 
w Kościele. 


Przed Świętami Bożego Na- 
rodz. sprowadziłem do szopki 
Betlejemskiej 3 figury pastusz- 
ków, figury— anioła z napisem 
„Chwała na wysokości Bogu”, 

lązaka i Krakowiaka na ogól- 
na sumę 375 zł. A conto posła- 
łem 100 zł. — pozosłaie jeszcze 
do uregulowania 275 zł. 


dna 


m 
Ofiary na organ. 

Poszczególne rodziny naszej 
parafji składają na organ swoje, 
nieraz dość znaczne ofiary: 

1) pp: Sieraccy z Niemiec 5 zł. 
2) pewna rodzina z Pekinu 5 zł. 
3) S>werynowa z Kazimierza 1 
zł. 4) Cvbulski Antoni z Niemiec 
50 zł. 5) Ćwiklińscy ze Zawo- 
dzia 5 zł 6) Tekla Zięłek 2 zł. 

` pewea osoba z K zmierza 
15 zł 8) Szumilasowie z Porąb- 
ki 2 zł 9) Czerniakowi. 7 Gra- 
bocina 10 zł. 10) pewna osoba 
2 zł. 11) Myziowie 4 Grabocina 
5 zł. 12) pewna osoba z Gra 
bocina 2zł. 13) pewna osoba ze 
Zawodzia 1 zł, 14) Bronicey 
z Kazimierza 2 zł 15) Śmiecho- 
wa z Grabocina1 zł. 16) Galloto- 
wie z Julijusza 20 zł. 47) Wal- 
kuaowie ze Zawodzia 5 zł. 18) 
lysław z Porąb: 
wna osoba 10 zł. 
wie z Pekinu 3 zł. 
wie z Kazimierza 20 
„ynier Krzycki z Kazi- 
«36 zł. 
Bóg zapłać! 

Dnia 13 grudnia złożyłem na 
«ocent 200 zł w kasie T. W. 
w Niemcach — & te z ofiar hy- 
mienionych powyżej. 


— 


Jaki to zawód spotkał 
wdówkę! 


TZwykie się mówi i pisze, że 
wdowy są „nicutulone w 
‘O stracie swoich inężów. 

No tak! Są nieutulone ale 
są i takie, które dość prędko 
przestają być „nieutulone* iopła- 
kujące żyan swnich mężów. w. 

Otóż jedna z*tych ostatnich 
w cztery czy w pięć m. s'ecy po 
owdowieniu zjawiła się u mnie 
z młodzi cem by dać na za- 
powiedzi. 


żalu“ 


Niestety nie wypada inie moż- 
na tak prędko! Jest bowiem pra- 
wo nie Kościelne, ale świeckie, 
które opiewa. że od ś1 "mę. 


Ża musi upłynąć 10 miesięcy, 
a wtedy dopiero wdowa „nieu- 
tulona w żalu* może wyjść za- 
mąż powtórnie. Takie jest prawo, 
które musi być zachowane. 

Wprawdzie proszono mnie przy 
opisywanym wypadku bym to 
prawo zniósł, bo proboszcz to 
wszystko może. Nie bardzo! Praw 
znosić nie mogę, nie mam ta- 
kiej władzy; przeciwnie ks. Bis- 
kup po to mnie przysłał do pa- 
rafi, bym prawa pilnował, a nie 
znosił. 

Więc parafjanko — wdówko! 
Trzeba poczekać jeszcze z 5 
miesięcy, a ślub dam. 


Nieco_o szpitalu 


w Niemcach. 


Mamy w paralji szpital pod 
wezwaniem św. Barbary na ja- 
kie 40 — 50 łóżek. 

Jako kapelan szpitala i pro- 
boszcz chce się zwrócić do 
Szan. Czytelników z prośbą o 
składanie - u mnie przeczytanych 
gazet i pism, by można je dos- 
tarczać chorym. Chorzy szczegól- 
niej powracający do zdrowia, 
z wdzięcznością przyjmują poda- 
ną im gazetę. Czytając gazety, 
wypełniają czas, który im się dłu- 
ży i mają pewną rozmaitość, 
nawiązując przerwany chorobą, 
kontakt ze światem. 

O ile możności, dostarczam 
do szpitala niektóre pisma prze: 
ważnie tygodniki jak: „Niedzie- 
lẹ, Przewodnik Katolicki“ i inne. 

Byłoby jednak pożądanem, by 
etych pism zawozić więcej i nieść 
w ten sposób ulgę naszej cier- 
piącej braci. A więc po prze- 
czytaniu swoich gazet, proszę 
je przynosić lub yprzesvłać do 
mnie, 'a ja dostarczać je będe 
do sapftala. 

24 grudnia o ' odz.12% w szpi- 
talu byt urządzony wspólny opła- 
tek. Na tę piękną i naprawde 
podniosłą chwilę łamania się o- 
płalkiem z chorym“ -zybyli op- 
rócz persone’ '0, pp. 

ro. 


KK NIKA PARAFJALNA 


Krzyżanowski, jako kapelan szpi- 
tala. Po połamaniu się opłatkiem 
i złożeniu sobie życzeń, chorzy 
zostali obdarzeni upominkami 
świątecznemi. Chwile spędzone 
w wigilję Bożego Narodzenia 
wśród chorych w szpitalu, po- 
zesławią na długo niezatarte 
wspomnienie, u 


Ważne dla niektórych 
rodziców. 


Chodząc w ubiegłym roku dj 
kolendzic, zauważy'em w wielu, 
niestety domach dzieci głucho- 
nieme. Niektórzy rodzice zapyłye 
wali mnie, czy nie wiem o jakim 
zakładzie dia głuchoniemych, by 
mogli oddać tam swoje niesz- 
częśliwe dzieci. Oddać do za- 
kładu po to, by mogły się cze: 
goś pożyłecznego dla nich- na- 
uczyć 3 

Ostatniemi czasy napisałem 
w tej sprawie do Zakładu dla 
głuchoniemych w Rybniku na 
Górnym Śląsku. 

I otóż przesłano mi taką ch 
powiedź. 

„Na pismo z dn:a 7-go grudnia r.b 
donosi się uprzejmie, że w spraule 
przyjęcia wychowanków do Zakładu. 
decyduje, „Wydział pracy i opieki spoe ' 
łecznej* Woj. Śląskiego » K'towicach, 
ul, Plebiscytowa 1, III piętro (p. Refe- 
rent dr. Łuniewski) Tam również uła: 
leją uysokość opłaty. Ou 1 września 
1929 r..to' jest z poczulkiem roku szko 
nego (nowege) miejsce będzie, = 
nek, gdyby kto : oczynił starani , mo: 
naby chłopca unfeścić w» Zakłudzi 
w terminie od 6 stycznia 1929 r :a 2go 
dą wy:ej wspomni» ego Urzędu | 

Z poważaniem 
Dyrektor Zakładu 
(podpis) — 

A więc rodzicel Zapamiętajcie 
sobie ten adres: Katowice, m 
Plebiscytowa 1 Ill piętro, D 
Łuniewski; a pod tym adresen 
znajdziecie wyjaśnienie, czy lt 
skich warunkach może być 
wasze dziecko do Z 
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zac aja „konk Paratjalną . 


P ciśccie się 
= niemowlęta! 
ud 


; Dnia 24 grudnia kupiłem 
do kościoła małą ale bardzo 
ładną rzecz za 26 zł., kióra 

_ Was, porafjanki i paraljanie 

w poduszkach czy w pielusz- 
kach winna zainteresować. 
Kupiłem Wam rondzelek 

_ elektryczny do ogrzewania 

= wody chrzcielnej podczas 


chrztu. 
zx więc teraz śmiało do 


__ kościoła! 
Niema wymówki dla od- 
kładania Chrztu św. Zakry- 
stja — ogrzewana, woda 
-= chrzcielna —ciepła. A przytem 
prawo kościelne głosi, że 
_ dziecko winno być ochrzczo- 
ne najpóźniej w dwa tygod. 
nie pọ- urodzeniu. 
Proście kochane dzieciacz- 
_ ki, rodziców Waszych, by 
© Wam nie wyrządzali tej krzyw- 
_dy i nie pozbawiali Was łas- 
A ki Ducha Swiętego. 
" Proście o chrzest jaknaj 
i prędzej. = 


Choinka dla 


_ dzieci szkolnych 


w Pekinie. 


" Opieka Szkolna w Porąbce- 
2, 3 kinie postanowiła urządzić 
fa 


ai 


~ 


a dzieci szkolnych wspólną 
oinkę. 

„Chcąc urzeczywistnić swo- 
„ zamiary, zwróciła się Opie- 
do Zarządu Tow. Warsz. 
moc. 


Zarząd przychylił się do 
prośby i raczył przeznaczyć 
250 zł, na zakupno łakoci. 

Oprócz tego proszono 
iuicszkankę Pekinu p. Luge- 
nję Delangiewiczówię o zor- 
ganizow:nie zbiórki wśrod 
rodzin zamożniejszych 
Pekin. 

Zbiórka ia '.ała 38 zł. 70 gr. 

Opieka Szkolna uważa za 
swój miły obowiązek podzię- 
kować na tej drodze Zarzą- 
dowi Tow. Warsz. oraz tym 
rodzinom z Pekinu, które nie 
odmówiły swych datków na 
wspomniany cel. 

p. Eugenji Delangiewiczów- 
nie za trudy, połączone z 
kwestowaniem, taż Opieka 
Szkolna dziękuje. 


1 í 
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Kolenda. 


Na k lendẹ wyruszam dnia 7 
s'yczna w poniedziałek. Wizy- 
lować będę kolonje w na»tępu- 
jącym porządku: 

Poniedziałek 7 słycznia—Pust- 

wiec, wtorek. środa, czwartek 
— Porąbkę. W soboty chodzić 
po koleudxie nie będę. 

Z Patki udam się na Zawo- 
dzie i Pekn. Z Fekinu na ju- 
liusz — z Juljusza- na Ostrowy 


i Niemce 1 GS 
W każdy domu proszę, niech 
będzie przysot*any krzyż na 


stole, dwa lichtarzyki ze Świecz- 
kami, woda Święcona na talerzu 
(tylko nie wprost z wiadra, ale 
trzeba przynieść z kościoła) 
i kropidełko. 

Pożądaną jest rzeczą, by wszy- 
scy domownicy byli w mieszka- 
niu, jednak dzieci szkolne niech 
nie opuszczają lskcyj z powodu 
kolendy. 


. 


Zamożniejsze rodziny popro* 
szę o ofiarę na zamówiony do 
naszego kościoła organ 

Biedni niech się nie krępują. 
Kto nie ma, kto jest biedny— ten 
ofiary niech nie składa. 

W czasie kolendy proszę nie 
urządzać żadnych przyjęć dla 
księdza z tego względu, że są- 
s.ędcie rodziny muszą zbyt długo 
„zekać na księdza, a następnie 
na kolendzie nie rozporządzam 
zbytnio czasem. 

O ile zaś w czasie wizyty pa- 
stłerskiej głód zacznie mi doku- 
, ać, to sam poproszę o posiłek. 

Wspomniałem o ofiarach na 
organ. 

Otóż przed 3 tygodniami za- 
mówiłem organ 9-ciogłosowy z 
motorem elektrycznym do napę- 
dzania powietrza. 

Oigan ten będzie kosztował 
13 tys. 400 zł. 

Na zadatek wpłaciłem 3 tys. 
300 zł. — więc jeszcze jestem 
winien przeszło 10 tys. zł. 

Nic też dziwnego, że odwo- 
łuję się do ofiarnych serc para- 

"Han, by w miarę możności przy- 
szli mi z pomocą 

Dnia 17 grudnia otrzymałem 
list od firmy „Krakowski i Syn* 
w Piotrkowie, w którym mi do- 
noszą. że organ dla kościoła 
w Porąbce jest już w robocie. 
Z końce:n marca zostanie ukoń: 
czony, a w kwietniu będzie moż- 
na ustawiać organ w Kościele. 
Chór obiecał nain łaskawie wy- 
budować Zarząd Tow. War- 
szauwskiego . 

Roboty przy budowie chóru 
maj, być rozpoczętepo nowym 
roku. 

A więc spodziewajmy się, 
„5 w pierwszych dniach meja 
rożlegną się w naszym Kościele 
dzwięki nowego organu. 

Ba:dzo się cieszę na samą 
myśl o «rzeczywistnieniu tych 
zamierzeń. 

Cieszę się i z tego wzlędu, 
że jeszcze nie miałem szczęścia 
spełniać służby Bożej przy mu- 
zyce organowej. —  Wikuarjat 
w Strzemieszycach upłynął mi 
przy fisharmonji, wyszedłem ze 


Strzemieszyc i znowu spotkałem 
fisharmonję. 

Ale da Bóg, że ten stan rze- 
czy niedługo już potrwa. 

Organ w Kościele — to pod- 
niesienie ducha ludzkiego wzwyż. 
Tembardziej obecnie potrzebny 
ten instrument, kiedy duch ludz- 
ki, przeważnie czołga się po zie- 
mi. Muzyka poważna, kościelna 
niech duchowi ludzkiemu nada- 
je właściwy kierunek! 


luijusz pamięta 
o ochronce na Zawodziu. 


Przed święłami Bożego Naro- 
dzenia dwie panie z Juljusza 
zorganizowały zbiórkę na kolo- 
nji, celem urządzenia choinki dla 
biednych dzieci z ochronki na 
Zawodziu. fsg. 

Wyniki zbiórki były więcej niż 
zadawalniające: zebrano 85 zł. 
z których to pieniędzy 35 zł. 
przeznaczono na zakupy łakoci 
dia dzieci, 10 zł. wyasygnowano 
na kostjumy, potrzebne do przed- 
stawienia „Jasełek*; Kupiono 3 
sweterki dla chłopczyków, a re- 
sztę pieniędzy w sumie 26 zł. 
oddano do dyspozycji ks. Pro- 
boszcza na cele ochronki. Oprócz 
tego jedna z pań z kolonji Ostro- 
wy obiecała p:zysłać dla całej 
ochronki bułeczki własnego do- 
mowego wypieku. Takie to przy- 
gotowania porobiono do urzą: 
dzenia choinki dla dzieci sierot 

Oprócz datków na urządzenie 
choinki, kilkoro dzieci zostało 
zaopatrzonych w ubranka i bie- 
liznę, które łaskawie zaofiaro- 
wały panie z Juljusza. 

Adasiowi Michalskiemu z Ju- 
ljusza Redakcja „Kroniki“ dzię- 
kuje za ofiarę na biedne dzieci. 
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Działalność przedświą- 
teczna Komitetu Pomocy 
Biednym w Niemcach. 


Zarząd Komitetu Poin. Bied- 
nym na zebraniu odbytem w po- 
czątkach grudnia, postanowił z 
okazji świąt Bożege Narodzenia 
wyasygnować 600 zł. (sześćset) 
na zakupno żywności dla bied- 
nych naszej parafii. 

Dnia 19 grudnia otrzymali bie- 
dni w liczbie około 150 osób 
kwity imienne, opatrzone pieczę- 
cią Kemitetu, na które to kwity 
wydawano im racje żywnościowe 
w sklepach Stow. „Robotnik* 
oraz porcje mięsa u pp. Ko- 
tnowskiego w Niemcach i Gryszki 
w Kazimierzu. 

W imieniu biednych rodzin 
i ich dzieci należy się serdeczne 
podziękowanie Zarządowi Komi- 
tetu, który pomyślał o przyjściu 
biedakom z pomocą, a przez to 
usunął, chociaż na te radosne 
święta Bożego Narcdzenia tros- 
kę o chleb powszedni. 

Niech chociaż w święta bę- 
dzie im radośniei i milej! Niech 
wiedzą, że społeczeństwo nasze 
pamięia o nich i nie pozostawi 
ich na pastwę losu. 


Z dobrego serca. 


Panowie Brettner, Czernik 
i Konieczniak zadeklarowali dwa- 
dzieścia przeszło strucli na po- 
darki świąteczne dla biednych. 

W imieniu wdów, obdarzonych 
temi datkami, Redakcja „Kroni- 
ki“ składa wyżej wymiei 'onym 
panom podziękowanie. 


Dnia 20 grudnia w I-szą rocz- 
nicę śmierci odprawione zostało 
nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś. p. Józefa Sałęgi z Niv- 
miec. Na nabożeństwie była o: 
becna prawie cała rodzina zmar- 


m Lose 


łego. Widać z tego, że pamięć 
o mężu i ojcu nie ginie. Pięk- 
ni: to ze strony rodziny Sałęgów. 


Dnia 12 stycznia 1929 r. o. 
godz. 10 wieczorem w górnych 
salonach gospody w Niemcach 
odbędzie się tradycyjny „Bal 
maskowy“ z którego dochód do- 
rocznyin zwyczajem przeznaczo- © 
ny na zasilenie kasy Komitetu 
Pomocy Dzieciom Najbiedniej: A 
szym w Niemcach. L 

Dechód z „balu maskowego* 
daje Komitetowi poważną pod: 
stawe do roztaczania akcji hu- 
maniłarnej na rzecz dzieci bied- 4 
nych i potrzebujących pon ocy. 

Nic też dziwnego, że inteligen- 
cja miejscowa i pozamiejscowa 
nie żałuje środków na poparcie 
owej imprezy. i 


POSZUKUJĘ 1 


uczciwej służącej w wieku od 
20 — 25 lat. Kandydatk, na to 


sianowisko mogą się zgłaszać i; 


do Dr. Pa zycowa, Niemce o- 


bok szpiłala. 


Y 
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Grosz, wyrzucony na dobrą gazetę, 
j nie ginie, ale wraca z procentem. 


Kwesta w naszej parafji 
w dniach 11 12113 grudnia 


W ciągu tych trzech dni, zbie- 
rały ofiary w naszej parafji za- 
konnice - Kwestarki, z miasta — 
Piastowego z Małopolski. 

Datki przeznaczune są na u- 
trzymywanie sierocińca dla dzie- 
ci. Otóż jak mi doniosły owe za- 
konnice, doznały one u nas bar- 
dzo gościnnego przyjęcia, cho- 
'ciaż jechały do Zagłębia z wiel- 
ką obawą i lękiem. 

Tymczasem spotkało je mite 
rozc:arowanie. Państwo Lesz- 
czyńscy z Pekinu przyjęli kwes- 
tarki w swoim domu na przeciąg 
irzech dni, za co i ia, składam 
im podziękowanie. Następnie 
w czasie kwesty nigdzie nie ubli- 
żono zakonnicom, rodziny za noż- 
niejsze składały datki w miarę 
możśsości, aludziebiedni, o ile nie 
mogli nic ofiarować, to przepro- 
sili kwestarki, mówiąc, że gdyby 
przyszłypo 15 to nie odmówiłyby 
swoich drobnych datków na do- 
bry cel. 

Kiedy przed wyjazdem z na- 
szej parafji opowiadały mi zakon- 
nice o tem wszystkiem. przyznam 
się, że mi było bardzo przyjemnie 
i miło słyszeć takie zdanie o mo* 
ich paratjanach. 


Jaką to uroczystość 
miała rodzina Pantaków 


w Kazimierzu. 


P. Józef Pantak, funkcjona- 
rjusz kolejowy, przesłużył 31 lat 
ge kolei i przyprószony siwizną 
otrzymał emeryturę. 

Dnia 13 grudnia emeryt zamó- 
wił uroczyste nabożeństwo 
chcąc podziękować P. Bogu za 
szczęśliwie przeżyle lata pracy, 
za Błogosławieństwo Boże, oraz 
za tę emeryturę, któ a przyszła 
jako nagroda za 51 letnią pracę. 

Ks. prob. Krzyżanowski w krót- 
kich słowach od ołtarza złożył 
jubiłatowi życzenia  błogosła- 

ieństwa Bożego na jego dal- 

e lata . 
= W czasie nabożeństwa płynę- 
Ta 


ty łzy po twarzy emeryta — mo- 
że sobie przypomniał ubiegłe la- 
ta, kiedy zaczynał służbę na ko- 
lei u wroga, a dzisiaj doczekał 
się tej chwili, kiedy rodzimy 
rząd powiedział do niego: Spocz- 
nijl.. spełniłeś swój obowiązek 
wobec państwa, a państwo te- 
raz, aż do twej smierci spełniać 
będzie swój obowiązek wzglę- 
dem ciebie. 

Emeryt płakał: Były to łzy za- 
pewne radości. Jak to musi być 
przyjemnie odchodzić na spo- 
czynek po spełnionym obowiąz: 
ku. Cześć Ci 31 letni pracow- 
niku! Zażywaj wywczasów eme- 
rytury w jak najdłuższe lata. 


Zale Jagusia 
z Kazimierza. 


Przyszedł do mnie przed kil: 
ku dniami Jaguś z Kazimierza, 
wdowiec z dwojgiem dzieci. | 
przyniósł z sobą swoje żale, swo- 
ją skargę. Jako człowiek biedny 
poszedł uzbierać trochę węgla 
na tak zwanej „hałdzie*. 

I tam go speniewierali, Jakieś 
wyrostki, młokosy, obrzucili star- 
ca błolem, zniszczylina nim ub- 
ranie, pobrudzili mu twarz bło- 
tem, za to, że przyszedł i on na 
węgiel. A oni już uważali „hał- 
dę' jakoby za swą własność. 

Jakto nieładnie] A gdzie cześć 
dla starca? Czyżbyś, wyrostku, 
już naprawdę lak zdziczał, że rę- 
kę podnosisz na biednego czło 
wieka-starca, który dla swoich 
sierot poszedł uzbierać trochę 
węgla? Zastanów się, coś zrobił 
— a napewno uczucie wstylu 
cię ogaruie. Wiedz. że powinie- 
neś przeprosić tego człowieka 
—by mu wynagrodzić choć w czę- 
ści wyrządzoną krzywdę. 


p CJ 

Radości dużo było! 
W d.16 bm. odegrały dzieci z och- 
ronki w Niemcach „Jasełka“. Ma- 
luczcy artyści wywiązali się ze 
swych ról świetnie. Przez półło- 
rej godziny wcale się nie nudzi: 
ło nietylko dzieciom, ale i star- 
szym osobom, które podziwiały 
zdolności sceniczne „artystów 
oraz wielki nakład pracy ze stro- 
ny kierowniczki ochronki p. Go- 
rzechowskiej. Trzeba stwierdzić, 
że dzieci z każdym rokiem ro- 
bią wielkie postępy. Starsze spo- 
łeczeństwo ma możność przeko- 
nania się naocznie, ile to dziec- 
ko może skorzystać w ochronce. 
Niestety, trzeba ze smulkiem 
podkreślić, że szersze warstwy 
społeczeństwa nie doceniają na. 
leżycie och unki i wpływu, jaki 
ona wywiera na dziesko w wie- 
ku przedszkolny. Na przedsta- 
wieniu w Niemcach były również 
i dzieci z Zawodzia Były w goś- 
cinie u swych rówieśników. Zaw- 
dzięczając pani hr. Sągajłłowej, 
uzyskaliśmy w Dyrekcji autobus, 
którym dzieci wygodnie przeje- 
chały na Niemce i wróciły z po- 
wrotem do domu. Mamusie dzie- 
ciaków nie posiadały się z ra- 
dosći, widząc swoje pociechy tak 
elegancko z szykiem podróżują” 
ce ze Zawodzia na Niemce. 

Chcąc się zrewanżować kie- 
rowniczką przedszkola na Zawo* 
dziu p. Zielińska, poprosiła o- 
chronkę z Niemiec na przedsła- 
wienie, które się ma odbyć 
w dniu 23 grudnia o godz. 2 
w szkole na Pekinie. Przedsta* 
wienie to będzie urządzone na 
mniejszą skalę, ale nic dziwne» 
go — wszak ochronka na Zawo- 
dziu istnieje dopiero niecąłe 
dwa miesiące. jak widzi'ny, na- 
sze „Kraby“ zaczynają sobie 
składać wizyty i wcale im się 
nieżle powodzi. Błogie'dziecię: 
ctwo! Szkoda, że minęło bez- 
powrotnie. 


_Prenumerujcie tygodnik djecezjalny 


„NIEDZIELE“ 


Piękny upominek 
gwiazdkowy. 


Wiemy, że od 3 lat szkoła w 
Pekinie nie należy do Tow. War- 
szawskiego, lecz jest szkołą 
państwową. Pomimo to nie skoń- 
czyły się pewne świadczenia 
i pomoce, któremi Dyrekcja 
Tow. łaskawie, z dobrej swej 
woli, szkołę obdarza. 

Ostatnio p. hr. Sągajłło wy- 
asygnował 500 zi. na zakupno 
aparatu radjowego dla szkoły. 
Piękny to upominek gwiazdkowy 
-- nietylko dla dzieci, ale i dla 
starszych osób, które będą mo- 
gły od czasu do czasu korzy- 
stać z nadawanych odczytów 
lub posłuchać w wolnych od 
pracy chwilach muzyki i śpiewu 


W sprawie drugiej 
ochronki w Porąbce. 


Przy otwieraniu oohronki na 
Zawodziu zgłaszało się tak dużo 
kandydatów, że postanowiliśmy 
z p. Lewandowskim wystąpić 
do starostwa Będzińskiego z 
z prośbą o udzielenie nam po- 
‘mocy na założenie drugiego 
przedszkola. 

I otóż w niespełna dwa tygod- 
nie otrzymaliśmy od p. Staro- 
sty następujące pismo: 

Do 
Wielebnego Ks. J. Krzyżano» skiego 
Proboszcza Parcat,i 
Porąbka. 

W odpowiedzi na podanie z dnie 
29.X rb. niniejszem komunikuję, że Wy- 
dział Powi łowy w Będzinie na posic- 
dzeniu w dwu 12.X1 r b postan wit 
wyrazić za: dę na utworzenie drugiego 
przedszkola w Porąbce v. tem jedusk, 
że lokal wraz z opałem i światłem, oraz 
niezbędne urządzenie, zapewni nowemu 
przedszkolu miejscowe spoieczeńsłwo, 
zaś Wydział Powiatowy cie:starc<y po 
moce naukowe i kierowniczkę przed- 
szkola 

Kierowniczka do nowopowstającego 
przedszkola „osiunie delegi=waną po 
złożeniu przez Wieleb'eg Księdza 
Proboszcza w Wydzial: Powiatowym 
konirakłtu na wydzierżawienie lokalu 
pod przedszkole cenajmn ej na trzv 


KRONIKA PARAFJALNA 


lato, raz pe stwierdzeniu przez Instru- 
ktorkę przedszkoli przy Wydziale Po- 
wiałowym w Będzinie, że przeznaczony 
pod przedszkole lokal jest odpowiedni 
i należycie urządzo:y. 
Przew. Wydziału Powiatos ego 
Starosta (podpis). 


A więc rodzice! Chcecie mieć 
drugą ochronkę — postarajcie 
sie o lokal. 

| muszę powiedzieć, że gdyby 
rodzice brali sprawę trochę go- 
ręcej i bardziej po obywatelsku, 
to już byłoby uruchumione dru- 
gie przedszkole w Porąbce. 

Niestety, dużo w nas jest je- 
szcze naleciałości z tych daw- 
nych, nieszczęsnych czasów 
przedwojennych. Wielu z nas 
jeszcze tak myśli, jak za „ba- 
tiuszki". 

Najwyższy czas czuć w so- 
bie godność obywatela Kraju 
i pamiętać, że bez ofiar | po- 
święcenia nic się nie zrobi. 

Trzeba chcieć — a wtedy do- 
piero można mieć. 


Ogłaszam, że w dniu 3 sty: 
cznia r. 1929 w czeartek przed 
l-ym piątkiem miesiąca o godz. 
4 po p' łudniu przyjeżdża do nas 
7 Krakowa zakonnik O Kapucyn 
na Spowiedź. 


| 


Więc wszyscy, którzy sobie ży 
czą odprawiać spowiedź co mie- 
siąc, niech skorzystają ze spo- 
sobności i przyjdą się wysłu- 
chać w godz. od 4-7 wieczorem. 

Komunja św. uroczysta bzdzie 
udzielana rano w l-y piątek mie- 
siąca, i 

Msza św. o gocz.8 będzie od- 
prawiona z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu 

W czasie Mszy św.—wspólny 
śpiew ku czci Najsłodszego Ser- 
ca Jezusowego. 

Przybywajcie jaknajliczniejł 


Dnia 26 grudnia w drugie święto 
B. Narodzenia w kościele Św. Aleksan- 
dra w Warszawie inżynier p. Jerzy 
Bijasiewicz zawarł związok małżeński 
z p. Eugienłą Ziębianką z Kazimierza. 

Redakcja „Kroniki składa Młodej 
Parze Serdeczne Życzenia wszelkiej 
pomyślności. 


ła pośrodnictwom „Kroniki Kie- 
rowniczka Przedszkola na Zawodziu 
składa Opiekunce ochronki p. Dyr. 
Wojewódzkiej uprzejme podziękowanie 
za upominki gwiazdkowe dla dzieci. 


Kącik humorystyczny. 


Zawziętość. 


Kuba ciężko zachorował. 

— Słuchaj Kuba — rzekł kapłan — 
czy przębaczyłeś wszystkim swoim nie- 
przyjaciołom ? 

Kuba: A jskże jeno Mećkowi Za- 
wierusze, ktory mi sie w orał w moją 
rolę, temu nie moge przebaczyć. 

Kapłan: Jeżeli nie przebaczysz, to nie 
wejdzicsz do Królestwa Niebieskiego. 

Kuba (po namyśle): No, przebaczam 
i jemu, ale pod warunkiem. że jak nie 
umrę, ale wyzdrowieję, to mu kości 
połamię... 


Żyd biedny poszedł do rabina i skar- 
żył się na nędzę. Robin na to: Masz 
jeszcze 7 let biedować, a po 7 latach 
przyjdziesz znowu. 

Żyd cierpi, bieduje, nadzieją się 
krzepi... 

Tak 7 let. po 7 latach przychodzi 
i skarży się: „Jak było tak jest” 

— Rabin: Nu. przebiedowałeś 7 lat 
jużłś sę p zyzw c aił, to możesz da- 
lej biedow. ć nic ci nie zaszkcdzi — 


Nawet niezamożny człowiek może 
poświęcić 10 — 15 groszy na tydzień na 
dobrą, pożyteczną gazetę. 


Cena pojedyńczego numeru 10 gr. 


Redaktor ks. prob. Józef Krzyżanowski Wydawca ks. prob. Józef Krzyżanowski. 
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